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TEATR WĘDROWNY, KTÓRY POZNAŁEM 
W DZIECIŃSTWIE BYŁ BARDZO UBOGI. 
PRZEDSTAWIENIE ODBYWAŁO SIĘ W NA­
SZYM DOMU. PRZY DRZWIACH WEJŚCIO­
WYCH SAM DYREKTOR, PAN STOBIŃSK;I 
ZAWIESIŁ TABLICĘ «TEATR», A W PRZED­
SIONKU, NAD STOLIKIEM, PRZY KTÓRYM 
SIEDZIAŁA JEDNA Z ARTYSTEK - «KAS-, -
SA». OJCIEC MOJ PODSZEDŁ DO STOLIKA 
I POPROSIŁ O BILETY W PIERWSZYM 
RZĘDZIE. PATRZYŁEM NA TO KUPNO BI­
LETÓW Z ZAINTERESOWANIEM I POWA­
GĄ; PO LATACH MOGĘ SPOJRZEĆ NA TĘ 
SCENKĘ Z MOICH WSPOMNIEŃ Z UŚMIE­
CHEM: KUPOWAŁO SIĘ BILET, BY PRZEJŚĆ 
Z JEDNEJ IZBY DO DRUGIEJ WE WŁAS­
NYM DOMU. KUPNO BILETÓW PRZEZ MO­
JEGO OJCA, NIE BYŁA TO TYLKO POMOC 
DLA UBOGICH ARTYSTÓW - TO KUPNO 
PRZY KASIE TO JAKBY JAKIŚ CEREMO-

. NIAŁ, UŚWIĘCONY ZWYCZAJ, STWORZE­
NIE SOBIE ILUZJI, WRESZCIE, CZY JA 
WIEM - MOŻE JUŻ JAKIŚ... TEATR, W 
KAŻDYM RAZIE «WSTĘP DO TEATRU» , 
WEJŚCIE W KRĄG PROMIENI IDĄCYCH OD 
TEATRU. 

CO TO JEST ATMOSFERA TEATRALNA, 
DO JAKICH GRANIC SIĘGA JEJ DZIAŁA­
NIE, TRUDNO POWIEDZIEĆ. ISTNIEJE ONA 
W BUDYNKU TEATRALNYM, NA SCENIE .. 
NA SALI, WYCHODZI POZA TEATR, PRZE­
BYWA W KAWIARNI, W KTÓREJ ZBIERA­
JĄ SIĘ AKTORZY, WYCZUWA SIĘ JĄ W 
SPRAWOZDANIACH PREMIEROWYCH, W 
KOMUNIKATACH NADSYŁANYCH PRZEZ 
TEATRY PISMOM, ZJAWIA SIĘ NAWET W 
PRYWATNYCH MIESZKANIACH, GDZIE 
MÓWI SIĘ O TEATRZE. 

NIE NAZYWAM PRZESADNIE TEATRU 
ŚWIĄTYNIĄ, A TAKŻE AKTORÓW KAPŁA-

NAMI. TEATR - ŚWIĄTYNIA, TEATR 
RELIGIJNY - TO JEST INNA SPRAWA. 
ALE MYŚLĘ O TEATRZE STOJĄCYM W 
ZNACZNYM ODDALENIU OD OKOLIC LU­
NAPARKÓW I OD «TEATRU-IMPREZY». 
NAZWĘ GO TEATREM POWAŻNYM. 

Z NAPISU «TEATR» POWINNO COŚ PRO­
MIENIOWAĆ, PRZENIKAĆ WKOŁO ATMO­
SFERĘ JAK ZE SŁOWA «SZTUKA». JEŻELI 
KTOŚ W TEJ CHWILI UŚMIECHNIE SIĘ · 
ZŁOŚLIWIE I FIGLARNIE PRZYMRUŻY 
OKO, TO TEN, CO ZNA ZŁY TEATR, TEN 
KTÓREGO WYCHOWAŁ ZŁY KLIMAT WO­
KOŁO TEATRU. JA WIERZĘ, ŻE TEATR TO 
WIELKA SZTUKA. 

Jerzy Szaniawski, W pobliżu teatru, 
W-wa 1956 

dyrektor KTO BYŁ PR 
ZY TEATRZE, TEN WR 
ÓCI. TEATR CIĄGNIE. 



Szaniawski to pisarz, który rozumiał 
«dziwność» istnienia, złożoność spraw 
ludzkich i paradoksalność ludzkich 
losów. Bardziej niż psycholog. Nie p 

· rzedstawiał świata, lecz go konstru 
ował, nie opisywał sytuacji, lecz iw 
orzył ich modele, nie charakteryzo 
wał swoich bohaterów w całej psy 
chologicznej złożoności, lecz szkico 
wał postawy. Sceptycyzm Szaniaw 
skiego, rodem ze szkoły racjonalist 
ycznego myślenia, manifestował się 
rozumieniem wielopłaszczyznowośc 
i„ wieloznaczności spraw ludzkich, 
w jego antydoktrynerstwie i toleran 
cyjności. Należał do tych, co w kro 
pli wody szukają wielkich mechani 

I • • zmow zyc1a. 

Krystyna Nastulanka 

chłopiec CIĄGNIE MNIE TEATR. LUBIĘ 
SALĘ TEATRALNĄ. LUBIĘ PATRZEĆ NA 
OŚWIETLONĄ PRZED ZACZĘCIEM AKTU 
KURTYNĘ ... dyrektor NA KURTYNĘ.„ chło 
piec TAK. WSZYSTKO MNIE TAM POCIĄ 
GA. I KURTYNA I CI LUDZIE. CO PÓŻNI 
EJ WCHODZĄ. WYCHODZĄ. SĄ SMUTNI. 
SĄ ŚMIESZNI. CZASEM JACYŚ WIĘKSI N 
IŻ W RZECZYWISTOŚCI... 

d y rektor MUSZĘ SIĘ TRZYMAÓ SWEGO STYL 
U , SWOJEJ LINII. „ZWIERCIADŁO" MA W IELU 
PRZECIWNIKÓW. NASLUCHALEM SIĘ DOSYĆ Z 
LOŚLIWOŚCI OO RÓŻNYCH MLOOYCH I PODST 
ARZALYCH „REFORMATORÓW TEATRU"„ MAL 
ARZY"", „ GROTESKOWICZÓW" - NIE BĘDĘ WY 
LICZAL ICH WSZYSTKICH - ALE JA, "FOTOGR 
AF RZECZYWISTOŚCI ", JAK MNIE POGA8DLIW 
IE NAZYWAJĄ, NIE ZM IENIĘ N ICZEGO W SWOI 
M TEATRZE. 

To nie „Reduta" w 
ynalazła tzw. „szan 
iawszczyznę", wy 
naleź· li ją recenze 
nci, którzy nie ule 
gają poezji i lubią, 
aby kwestie i repl 
i ki fruwały jak piłe 
czki ping-póngow 
e. To oni znaleźli 
w Szaniawskim m 
istyczną nastroje 

I I 

wo se. 
Hanna Małkowska 



Woźny KAZDY, co DO NAS PRZYCHODZI, TO JAKBY PATRZYŁ NA 
~ PERTUAR I W OGOLE, A U NAS JEST „REALIZJ.\.I I AUTENTYZM". ~ 

z 
o 

Ja tam nie przeciwstawiam tych dwóch 

koncepcji - realistycznej i wizyjnej, jako 

dwóch gatunków odrębnych i wzajem so­

bie przeczących. Chodzi raczej o jedną kon­

cepcję teatru, gdzie te dwa czynniki są tyl­

ko dialektycznymi przedstawieniami tego 

samego zjawiska. Ani dyrektor realistycz­

nego teatru «Małe Zwierciadło», ani jego 

przeciwnik w dyskusji dyrektor «Teatru 

Snów» nie są przedstawicielami dwóch od­

rębnych i bezwzględnie uzasadniających się 

światów. Każdy z nich reprezentuje połowę 

racji, które z sobą połączone dają dopiero 

pełną i bogatą całość. 

Mój realizm nie kończy się tam, gdzie 

kończą się konkrety dosięgalne zmysłami. 

Jedno z drugiego wynika, jedno o drugie 

się zazębia. Obaj dyrektorzy mają swe głę­

bokie racje, o bezwzględnym zwycięstwie 

któregoś z nich nie ma mowy. 

JERzy SZANIAWSKI 
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LizeloLta WIERZ MI. TWOJ TEATR JEST DOBRY. CI, CO DRWIĄ DZISIA.J 
:i "IĘ, KT0RĄ WKOŁO SWEGO TEATRU ZAKRESLIŁES. ZRESZTĄ I TY N 

SZTUKA AKTORSK 
A POWINNA BYĆ Z 
AWSZE, ZARÓWNO 
DAWNIEJ JAK DZIŚ­
ZWIERCIADŁEM NA 
TURY, POWINNA. P 
OKAZYWAĆ CNOC 
IE JEJ WŁASNĄ TWA 
RZ, NIKCZEMNOŚCI 
WŁASNY WIZERUNE 
K, A KAŻDEMU STU 
LECIU I EPOCE DZI 
EJÓW ICH KSZTAŁT 
I ŚLAD. 
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TEMATEM UTWORU SZANIAWSKI 
EGO SĄ DWA TEATRY, DWA. C 
HODZI O DWA TEATRY ŻYCIA I 
DWA TEATRY SZTUKI.(„.) CZY DW 
A ŚWIATY, JAKIE [SZANIAWSKI] U 
JRZAŁ W POLSCE I POLAKACH, 
WIDZI JAKO ISTNIEJĄCE OBOK S 
IEBIE, BEZ AKTYWNEGO UDZIAŁU 
ŚWIATA MARZEŃ, CZY TEŻ WEDŁ 
UG NIEGO ŚWIAT MARZEŃ WPŁ 
YWA ZASADNICZO NA ŚWIAT R 
EALNEJ RZECZYWISTOŚCI ?(„.) MO 
ZNA PRZYJĄĆ JEDNO, MOŻNA P 
RZYJĄĆ DRUGIE. JA DRUGIE WYB 
IERAM. PRZYPISUJĘ SZANIAWSKIE 
MU POGLĄD, ŻE PODNIETY WY 
OBRAŹNI JAKO CZYNNIKI PRAW 
DY, TWÓRCZOŚCI, NIEREALNOŚCI 
I BOHATERSTWA MAJĄ MOC PR 
ZEMIENIANIA ŻYCIA REALNEGO. 

Tadeusz Peiper 

„ 

montek„. TYLE LUDZIE 
POCIĄGÓW WIDZIELI I 
NIE BILI BRAW A, A NA 
SZ ~AK PRZY~EŻDŻA 
L„. dyrektor NO, POCIĄ 
GI TO . LUDZIE WIDZIEL 
I, WlĘC MOGLI SPRAW 
DZIC, CZY TO ROBISZ 
DOBRZE. ALE WALĄC 
EGO SIĘ MIAST A NIK 
T NIE WIDZIAL. montek 
~ESZCZE ZOBACZĄ. d 
yrektor ~AK TO ZOBA 
CZĄ? montek NO, U N 
AS W TEATRZE. 

Tworzenie mitów dla potrzeb 
ujących, szukanie wielkości i 
wzniosłości w~rzeczach na po 
zór zwykłych i codziennych j 
est również podstawowym c 
zynnikiem sprawczym i cele 
m~jego pisarstwa. Szaniawski 
otwiera małe pudełeczka i p 
okazuje, że jest w nich słońc 
e . „Słońce w pudełkach" - m 
oże w tym kryje się ostatni i 
najwznioślejszy sens „szania 
wszczyzny". 

.JAN KLOSSOWICZ 



chłopiec PAN SIĘ MYLI. RZ 
EClY MOJE BYŁY GRANE. dyr 
ektor GDZIE? chłopiec TUTA 
J. dyrektor TUTAJ DOPIERO I 
ĘDZIE TEATR. chłopiec TEATR 
JEST TUTAJ OD DAWNA. 

SZARIA WSKI, JEST PIS 
. . 

ARZEM, KTORY ZNA D 
OSKONALE WYMOWĘ P 
RZEMILCZEŃ SCENICZ 

• 
llYCH, TĘ MOWĘ, KTO 

• 
RĄ NORWID UWAZAŁ 

ZA ZUPEŁNY RÓWNOW 
AŻNIK SŁOWA. CO PR 
ZEMILCZANE LUB ZAL 
EDWIE NA SCENIE DO 
TKNIĘTE ALUZJĄ, PRZ 
EMAWIA NIERAZ MOC 
NIEJ OD TEGO, CO ZO 
STAJE WYPOWIEDZIANE 
<<WPROST>> 

Kazimierz Wyka 

Wiadomości przyrodnicze, które p 
osiadam, oraz własne obserwacje 
i przemyślenia każą mi widzieć w 
całej przyrodzie, a więc i w człow 
ieku dążenie do wyższej formy, cz 
yli w rezultacie do doskonałości. K 
ażdy człowiek nosi w sobie to ziar 
no czy już kiełek wyższej formy. N 
osi w sobie coś piękniejszego. Pod 
wpływem bodźców - muzyka, niez 
wykły widok, niezwykła postać.„ -
i w człowieku szarym, jakiego zwy 
kle maluję, występują na jaw te m 
ożliwości, te zdolności, które on p 
osiada w stopniu nie rozwiniętym, 
bowiem do walki o chleb powszed 
ni są mu one niepotrzebne. Otóż w 
sztukach swoich przedstawiam zw 
ykle ten jakiś bodziec, który na chw 
ilę ożywi czy rozżarzy to, co pozo 
rnie nie istnieje, albo było . przykry 
te popiołem. 

JERZY SZANIAWSKI 

chłopiec PRlYCHOOZIŁEM OO PA 
ŃSKIEGO TEATRU, BO TAM LUDZI 
E.„ JEDZĄ. ltyrektor JEDZĄ? eh 
!opiec BO TAM STUKAJĄ BUTAMI, 
TAM JEST DUŻO CIAŁA I SPRAW 
CIAŁA, TAM ZWYCl(ŻA SIŁA, TA 
M ZWYCIHA MŁODSZY, TAM SI( 
POŚWl(CA STARCA BY RATOWAĆ 
DZIECKO I ZACHOWAĆ GATUNEK. 
TO CO JEST W PAŃSKIM TEATRZE, 
TO JEST ZWIĄZANE Z ZIEMIĄ I P 
RZEPOJONE JEJ MAGNESEM. 



Kalen.darium 

1886 w Zegrzynku koło Pułtuska rodzi się Jerzy Szania­
\VSki 1910-12 studia w Szwajcarii, 1917 debiut sceniCz-' . 
ny - Murzyn w Teatrze Polskim w Warszawie, 1919 po-
czątek współpracy z „Redutą", 1920 premiera Papierowe­
go kochanka w Krakowie, 1921 premiera Ewy we Lwowie, 
1923 premiera Lekkoducha i Ptaka w Warszawie, 1924 
wychodzi drukiem Miłość i rzeczy poważne, 1925 premie­
ra Żeglarza w Warszawie, 1932 premiera Fortepianu 
w Warszawie 1933 Szaniawski zostaje wybrany człon-' . 
kiem PAL, premiera Mostu, 1935 nawiązanie współpracy 
z radiem, 1939 premiera Dziewczyny z lasu w Warszawie, 
1944 Szaniawski aresztowany i kilka miesięcy więziony na 
Pawiaku, 1946 premiera Dwóch teatrów, przyznanie zło­
tego Krzyża Zasługi za twórczość dramatyczną, 1948 pre­
miera sztuki Kowal, pieniądze j gwiazdy, 1951 powrót do 
odrestaurowanego Zegrzynka, 1954 wychodzi Profesor 
Tutka i inne opowiadania, 1958 ukazują się Dramaty ze­
brane, przyznanie Nagrody Literi;ickiej miasta Warszawy, 
1966 serial TV „Klub profesora Tutki", 1970 16 marca 
Szaniawski umiera. 

W repertuarze: L. M. Montgomery ANIA Z ZIELONEGO 
.• WZGÓRZA, A. Wydrzyński UCZTA MORDERCÓW, A. Fredro 

ZEMSTA, M. Bordowicz NON STOP, L. Pirandello HENRYK IV, 
T. Różewicz ŚWIADKOWIE ALBO NASZA MAŁA STABILI­
.ZACJA; W przygofowaniu: H. Dobrowolska NIE MA KON~A 
DLA MARYNY 

Kierownik techniczny: Wojciech Górny; Kierownicy pracowni: 
stolarskiej: Władysław Barwik, malarskiej: Józef Zamyślewski, 
krawieckiej: Józef Rakoczy, rekwizytorskiej: Henryk Thom, pe­
rukarskiej: Elżbieta Nitkowska, główny elektryk: Tadeusz Szi­
ming 
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Kasa teatru ~ynna od czwartku do niedzieli w godz. od 10.00 do 12.00 i od godz. 17.00 do 19.00 (tel. 234-76) . 
• Zamówienia na bilety przyjmuje Dział Organizacji Widowni (tel. 234-77) codziennie od godz. 8.00 do 15.00 


